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B r z e z i n y  trzy  razy na tydzień, to iest: w Poniedziałek, Srzo­
li c i  Sobotę z dołączeniem kw arta ln ie dw unastu  rycin m ód z 
których  iedna m ezka. P renum era ta  na 36 N um erów , p rzy i-  
m uie sie* w  Stolicy, w  kwocie Z łp :  i5 . na  P row incy i Z łp: t S.

EKRAN.
(  D  o k  o ń c z  e n i  e. )

Gdym po kwandransie wszedł nazad do mego gabinetu nie 
było iuż Z o fii.  Boleść moia dosyć się złagodziła abym mógł dosta­
tecznie poznać całą stratę.iaką i. naprćżno poniesień starałem się 
przyiść do stałego przedsięwzięcia.

W  tey chwili otwarły się drzwi, bladv i pomieszany Kapitan 
Z*** wszedł do pokoiu — mimowolnie chwyciłem za leżące przedemą 
pistolety. ,

,, Zostaw to WPan na potem Baronie, rzekł ponurym gło­
sem , lecz raczcy bądź tak dobry i słucliay mię parę minut cier­
pliwie"

Mów WPan rzekłem z przyciskiem.
,, Byłem u WPana małżonki...."
Przez Boga zawołałem niecierpliwie , to też iest, właśnie 

przyczyną że w tym mieyscu przeciwko sobie stoiemy; i WPan nie 
inasz tni więcey nic do powiedzenia ? ,

„  Jeszcze bardzo wiele, rzekł daley— Jestem winien wyiaś- 
liić WPanu wypadek dzisieyszy którr tak mnie zawstydza iak i  
W Pana spokoyność domową hazaWsze zatruć inoże.—Gdym po Para­
dzie dziś rano tutay przyszedł nie zastałem P. Baronowey w domu, 
chciałein wrócić natychmiast gdy malowanie E k r a n u  które i 
WPana zastanowiło, ściągnęło inoią uwagę. W tym samym czasie 
wpadłeś Baronie do pokoiu a nie postrzegłszy mnie pośpieszyło^ 
prosto ku drzwiom zamkniętym, postępowanie iego na Balu węzo 
łąyszym dało mi poznać czego się WPan z mey strony lękasz, zda-
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bydż rozdrażnionym j ,i„szui« obawiałem sie „o naszym 

a.ysc.u nieprzyjemności których llnik starałem s i j i  tey ” y.
f k ? ^ ^  , T hfc8 ’ ł W ,>  oddalenia schroniłem sie a 
f c k r a n . — Co się daley stało iest iuż w ia d o m e ,P r z e d  chwila 
przywołany ^stałom  j  małżonk, WPana , od „ iey  dowiedziałem 
6i? co w czasie iney nieprzytomności między ' wami zaszło. Me >o 
postępku nie lestem wstanie uniewinnić , 'le c i Baronie skrzy wdz°i- 
i *  " ay?n^ ' * s^  małżonkę; iey winieneś się usprawiedliwić bo 
£  m i X  zac 'z łw ie k a  h- o r » .  *° ™ rz  memu słowu
w l i S ^ y S S ?  * naymnieysza poulałość nigdy nie

.  Boźei ,7 !T e yVGPai" 1 zawołałem z radością i iuż chcia-
łem  isdż upasdz do nóg Zofii gdy mnie Z .. zatrzymał. Jeszcze 
paie słów. Bo), u„ę nieskończenie z.ąkłócić nawet przez chwilę 
*pok(>j,n„sc lak szanownego, <fo„,n ale wszystko starań sie będę
K 'p r z e d  ś n l S e'do m ;a '? .ezka,nO ^ * ? ,' ? !a , " * > ! ’
Kaie Ie  moia lńkkom yś l , , ^ ‘d ^ yi

go przebaczenia. 1r° nl6 - i  swe-
- 7 7 .  Szacunek nasz będzie WCPp.nn towarzyszył rzekłem ścisk.t- 
/nfi R 1 m '1 ' ""  skrz>',lłj ' 1' 'f jh n o ty  pobiegłem do zalanśy łzami

M°ŻKSZ ■"> przebaczyć” zawoł.łe.n padłszy iey do nóg 
„.e-mie.tjc nawet podnieść wzroku na tak ciężko skrzywdzona^ 
zgsłosnem  płaczem „Schyliła Ai? ku mnie a upoiony szczęściem 
i miłością przycisnąłem do piersi wierną Zofiią, i iesJćze raź „zy­
skałem przebaczenie mych uroień. ‘ UZY

. Odtąd zdradna zazdrość nie zatruła iuż wiecey naszego
m?v?7Ó si~h SR',k°yn,e PatrZS iak div<5r c a ły h o łd u ie  wdziękom 
“ V  Zosi, bo ,Óy serce ręczy mi za wszystko i te raz  cały Bata­
lion ukryty za Ł k r a n e m  nie wzruszyłby mego zaufania/

D zień dolryl... Witam\... Uniżony....

«nosohA^e b > bydZ 'yStan.i<; P°znaL' dokładnie różnice tych trzech 
bbcznve7, Wltan?a ’ d?syc iest P/zeysć się po iedney z naszych pu­
blicznych przechadzek , zayrzec do kilku przedpokoiów Magnatów, 
l zwiedzie parę Salonów. 1. ‘ “ „ lua iw ,

W  przeciągu trzech minut Pan N.... który zawsze wie iak 
»ń?acz?nieZywytfóm a^;.lnny dusUtecz“ie ci ich

Spotykamy naprzykład człowieka szacownego , który mu się
d z ie ń  n’ePrzyda , *»« *•••• zdaleka iuż, powita go/ A . . '. .  
« z ie n  d o b ry .  1 °
ŁłXevmSl’0S,rZC?a, Z" 0WU Z.d?,a ć w i e k a  dosyć znaczącego, lecz 

y 0,1 gardzi, wcześnie przywołnie wdzięczny uśmiech i
przechodząc zfekim ukłonem rzeknie W ita m ....

Wracamy z przechadzki , Pan N.... widzi iak tylko wzrok
lrgo dojiągnąc ,est w stanie, iż iakiś qiski Jegomość który się nim
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brzydzi zbliża się ku niemu powoliiym krokiem . — Pan N... po- 
dwaia swe , kroki wcześnie doświadcza spzężytości swych ramion 
gibkości swoiey postawy, spuszcza oczy z uszanowaniem , zbliża 
się z uniźonościę , i dosyć ieszcze zdaleka Pan N.... z nieśmiało* 
ścię wymawia; u n iż o n y .... n a  y u ń iż  e ń s z y.... Niski Jegomość u- 
śmiecha się z pogarda, i trzeba ucha Pana N.... aby zrozumieć 
wyrazy które on raczy wymówić , a które znaczę tyle co ,,iesteś 
nikczemny, czołgaięcy się, zatrudnię się iednak tobę” — trochę 
iednak głośniey wymawia... Dzień dobry....

Lecz proszę niem yśleć, żeby Pan N .......... był z uniża­
nych K r e a t u r  naywięcey Płaskim , zna y diii ę się między niemi 
tacy, których to iest zwyczaiem.— Wszędzie spotkać możemy lu­
dz i, którzy źyię i chodzę że tak powiem zgarbieni, dla nich po­
kora iest potrzebę , schylanie się zwyczaiem ą niewolnictwo rzeczę 
do ich iestestwa przywięzanę. Tacy ludzie wszystkie swe zna- 
iomości obdarzaię uniźonościę, nie spotykaię sie z tobę ani cię 
opuszczę, bez ułożenia się w fey postawie, a maięc głowy zupeł­
nie próżne niedostatek muzgu rozumieię gestami zapełnić/ —- 
Mówię że tacy ludzie nikomu nie u faię, gdyż sie czołgaię przed 
całym światem i przypominaię n.am łtylko ty ch , których La 
B r u y e r e  tak trafnie odmalował w iednym ich czynie to iest: 
kiedy własnemu odźwiernemu nayniższę składaię uniżonosc.

Moglibyśmy ieszcze wymienić znacznę liczbę uniżonośei 
inniey znaczęcych , które nie sę iak tylko odwetem grzeczności 
dumy albo śzarlatanizm u; udzielaię się one w zamiarze iedynie 
aby na powrót oddanemi nam były; i wtedy staię się g rę , gdzie 
nie inożiia wygrać bez wystawienia wprzódy swćy własności na- 
staw kę.— Uniżonośei, sę monetę pochlebstwa , maię swóy kurs 
publiczny, który podług okoliczności podnosi sie lub spada; Iw, 
zaś i ślepe szczęście ’sę dla nich T a r y f f ę . —

Jednym słowem mówiemy dz  i e ń d ob r y przyjaciołom , 
W i t a m  mńiey znaczęcym znaiomościom a rniemówiemy u ni $<>- 
n y  iak tylko tym ; od których widżiemy się bydź njższem i, l^b 
od których wymagamy łaski. —■

S z a r a d a ,
Pierwsze na wspak w liter rzedzie 
Drugie przy kupnie iest wszędzie 
W szystko kiedy następuie 
Fałszywą trwoga przeymuie.

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.
TEATR NARODOWY. W  dniu 22. b. m. daną była O* 

pera z muzyką FP. D a y l e r a c  pod tytułem , G u l n a r a  n ie -  
w o lu  i ca P e r s k a .— Treść iey następująca: Dway młodzi ko­
chankowie widzą się bydź dotknięci nieszczęściem, pochodzącym, 
z okropnego losu iaki spotka! Oyea sam ego K ochanka,— Ną okup 
iego potrzeba im iest 1000 Cekinów, tych gdy' znikąd dostać nie
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maią nadziei, postanawiają poświecić samych siebie zaprzedają 
sie w niewolą celem uzbierania rzeczoney sum m y.— G u l n a r  
dla swych wdzięków znayduie dwóch kupców; przeciwnie iey ko­
chanka nikt kupić nie chce.— Nakonieć Xiąże Perski D e l i  u- 
ięty wdziękiem G u l n a r y  w nadziei otrzymania iey wzaicmno- 
śc i, ofiaruiąc również ią ktipuiącemu bogate dary sprawia; iż ten­
że ąstępuie mu wszelkiego do niey praw a, i D e l i  staie sie P a­
nem piękney niewolnicy. — Ta poznawszy prawdziwą wielkość ie- 
go duszy wyznaie mu otwarcie zamiar iak  imiała w zaprzedaniu 
sie w niewolą , wyznaie iż iuż kocha innego i tyle wzrusza serce 
D e le g o  obrazem swego nieszczęścia i,swoiey miłości, iż ten mi­
mo własnego zapału, oddaie G u ln a r ę  Kochankowi.— Te dosyć 
z  treści interessującą sztuczkę, ożywia ieszcze przyiemna muzyka, 
będąca płodem znanego D a y 1 e r a c. — Co sie tyczy gry naszych 
Artystów, oddać należy śpiewowi JP. S t e f a  n i należną pochwałę.

Nastąpił pudny i długi Balet D e z e r t e r .  Pomimo iż nie- 
inożemy zarzucić dokładności tańca osób w Balecie tym występu­
jących , zdaniem iednak naszym Balety tak długie i n ie- 
interesśuiące nigdy mieysca mieć niepowinny. Publiczność dosyć 
nielicznie Teatr odwiedzaiąca, przestanie nań uczęszczać ieżeli 
większą cześć wieczoru nudzić się będzie mu siała , i Balet w tedy 
tyllto. dobrze może bydź widzianym gdy dopełnia a nie zapełnia wido­
w isko—

Wczoray daną była Traiedya w 5. Aktach R a s y n  a wier­
szem przełożona pod tytułem F e  d r  a. Piękny iey przekład , 
każę nam winney pracy tłumacza nie ubliżyć pochwały. Nie 
wdaiąc się w'•tozbiór sztuki którey przed sol?ą , nie,mamy wspo- 
mniemy pokrótce o grze naszych Artystów'.— Pan P i a s e c k i  w 
roli H i y p o l i t a  zewszech miar zasłużył na wspomnieńie. — Ar­
tysta ten ciągłą starannośicą, korzystaiąc z udzielanych mu uwag 
naypięknieyśze dla ścćny naszey rokuie nadzieie.— W  Roli H e- 
p o 1 i ta  widzieliśmy w nim szczególne , usiłowanie iaką poświęcił 
zgłębieniu zamiaru Autora. — Niech Pan P i a s e c k i ,  stara się 
jeszcze oto aby w scenach niemych kiedy sam niemówi więcey 
pamiętał iż się znayduie na scenie i więcey starał się dne poznać 
wewnętrzne Czucia iakifcb po nim położenie roli wymaga, nieckay 
nakonieć nieśpuszcza nigdy z oka tak godnego naśladowania wzo­
ru iaki w osobie JP. W e r o ń s k i e g o  mieć powinien , a niedługo 
stanic się ozdobą sceny naszey.—- Gra JP. N a c e w4 c z ó w n e y 
również na pochwałę zasługuie.— Nieóilrzeczy by również by ło , 
aby służba zakulissowa większą dawała baczność na porządek iaki 
tam panować winien, i żeby ńam oszczędziła widoku przechodzą­
cych sie Szynkarek po przysionkach T r e z e ń s k i e g o Pałacu. Zas co 
się tyczy E n o n y  ta zupełnie na swem nie była m ieysęu.— Le- 
pieyby było gdyby nadal nie zayińowała się rolą którey zrozu­
mieć nie iest iak widać wstanie. — Nastąpiła Komedya w iednym  
Akcie pod Tytułem P a n r ta  P u ł k o w n i k  H u z a r ó w , JP« b e -  
d ó c h o w s k a  obieła w sztuce tey role . E l i  z y. —

Jutro daną będzie Opera D on  J u a n .

Znaczenie Szarady wprzesźłyni Numerze itmieszcżoncy iest: 
Ka-la-biu.
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